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dzielnej kolumny. Listy do redakcyi i ekspedycyi winny byc frankowane.
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Z powodu święta uroczystego Dziennik jutro nie wyjdzie.
ozisai*, 6 czerwca. Dużo się naraz zwaliło 
na tak zwaną gminę rewolucyjną w Londynie, 
ość, że ją policya poznańska przez parę lat w 
wyprowadzała, ale jeszcze londyński Demo- 
a Polski, udzielając swoim czytelnikom głó- 
;reść iuterpelacyi p. Niegolewskiego, zapozywa 
ńcu gminę rewolucyjną londyńską przed sąd 

emigracyjnój za jej występną, jak powiada, 
myślność. Demokrata dodaje: „Niech gmina 
ijśli więcój o przyszłości, ho misya jój się skoń- 
; ale niech stara się usprawiedliwić przed przę­
dą, aby historya nie policzyła tego za zdradę, 
oże poczętóm było w chorobliwości działania^
! rękę“ Żeby surowość tę Demokraty naie- 
zrozumieć, przypomnieć sobie wypada, że dzien- 
en uważa się za organ centralizacyi Towarz. 
)kr. polsk. na wycbodztwie, i bardzo zazdrośnie 
że przywilejów tej centralizacyi, którą za jedyną 
stytuowaną władzę rzeczonego Towarzystwa 
a Ztąd tak krzywśm patrzy on okiem na wy- 
wanie się z pod tój władzy, frakcyi wychodztwa 
iącój się w Paryżu około Przeglądu rzeczy 
cich i L. Mierosławskiego; ztąd tóż tak suro- 
jest dla Gminy londyńskićj, która odszczepiw- 
ę od ortodoxyi Towarzystwa demokratycznego 
nnawszy z pod władzy centralizacyi, po swoje- 
ydoskonalała część dogmatyczną demokratycz- 
auki i na swoję rękę wydział spraw zcwnętiz- 
prowadzić próbowała.

Berlin, 5 czerwca. Jeden z dzienników tutejszych 
ogłasza dziś wiadomość o usiłowaniach dyplomacyi 
rosyjskiéj, zmierzających do sprowadzenia zmiany mi­
nisterstwa pruskiego. Według wiadomości tój, po­
chodzącej, jak utrzymuje ów dziennik, z niezawod­
nego źródła, starał się książę Gorczakow w ostat­
nich czasach usilnie o to, ażeby oddalić p Schlei- 
nitza od steru spraw zagranicznych pruskich, i od­
dać tekę jego ministeryaloą p. Bismarkowi. Stron­
nictwo feodalne pruskie popierało podobno gorliwie 
usiłowania księcia Gorczakowa, które ostatecznie roz­
biły się o niezłomną niechęć księcia Rejenta do ce­
lów, jakich zmiana ministerstwa miała być począt­
kiem. Zamiarem księcia Gorczakowa miało być po­
łączenie Prus ścisłym sojuszem z Rosyą i Francyą. 
Skutkiem sojuszu tego pozostawioną być miała Ro­
sy i zupełna swoboda uporządkowania sprawy wschód- 
niój w sposób dla siebie najdogodniejszy. Francya 
miała zaokrąglić granice swoje rzeką Renem, Pru­
som zaś pozostawiono -poszukać sobie odpowiedniego 
wynagrodzenia w państwach niemieckich. Książę Re­
jent odrzucił podobno czynione mu w tój mierze pro- 
pozycye i oświadczył, że wykonaniu takowych sta­
nowczo sprzeciwiać się będzie. Okoliczności tój przy­
pisują także nagły wyjazd jego z Berlina, skoro się 
dowiedział o odwiedzinach W księcia Mikołaja.

— Gazeta Pruska, która jak wiadomo jest 
poufnym organem ministerstwa pruskiego, ogłosiła 
w numerze wczorajszym artykuł, który mocne rzuca 
światło na stanowisko rządu pruskiego w obec ogto- 
szonój świeżo konstytucji heskiój. Powiedziano tam 
pomiędzy innemi: Z sumienném uszanowaniem prawa 
i równocześnie z wyrozumiałym względem na poło­
żenie innych rządów, usiłowały Prusy oddalić nie­
bespieczeństwa grożące na przyszłość i zachować 
podstawę prawną rzeczy. Nikt nie będzie wymagał, 
ażeby Prusy z uszczerbkiem prawa i zasady, od któ­
rych zawisło zawsze powodzenie Niemiec, szukać 
miały porozumienia. Prusy nie mogą odstąpić i nie 
odstąpią od zajmowanego przez siebie stanowiska w 
tój mierze; nie mogą przeto dać przyzwolenia swego 
na zaprowadzenie konstytucyi w ten sposób dokona- 
nój, tćm mniej zaś za utrzymanie jój mogą przyjąć 
rękojmią.

— Wiadomość berliûskiéj Revue o depeszach 
pruskich jakoby na poczcie belgijskiój otworzonych 
i zamienionych (obacz nr. 127 Dziennika) okazała 
się z gruntu fałszywą. Monitor belgijski oświadcza 
z urzędu, że z powodu otworzenia depesz, żadnćj nie 
zaniesiono reklamacyi ani do wydziału spraw zagra­
nicznych, ani tóż robot publicznych. Zresztą wystar­
cza nadmienić, że depesze z Anglii d® Niemiec i od­
wrotnie, jak wszystkie depesze przez Belgią prze­
chodzące, są zamknięte w worach szczelnych, zawią­
zanych i opieczętowanych, które przechodzą przez 
Belgią tak, że nikt nie wie co się w nich znajduje. 
Belgijczycy zarzutem naruszenia tajemnicy listów mo­
cno są rozżaleni; zdaje się że reakcyjne pismo ber­
lińskie zapomniało, iż w Belgii konstytucyjnój każdy 
urzędnik który narusza lub naruszyć pozwala tajem­
nicę listów, wedle prawa zostałby ukarany. Tóż po­
czty belgijskie od dawna pod względem wybornój or- 
ganizacyi, regularncści i sumienności za wzór służyć 
mogą. ■

KRÓLESTWO POLSKIE.

Z powodu ogłoszenia tłómączonycb prozą na 
rosyjski „Elegii tyrolskich“ poety i publicysty 
ego Hayliczka, przez znanego słowianonla Ro- 
,a, Hilferdinga, pod rubryką literacką Nord 
szcza ostrą wycieczkę przeciw Austryi, która 
) raz pierwszy łudząc pozorem jakkolwiek po- 
ihuiego uznania narodowości składających ce- 
fo austryackie, w istocie się nie zrzeka trady- 
50 systemu, ale dopełnia posłannictwa spadkiem 
iwnycb marchionach przejętego, tylko środki 
iwszy w miarę czasów i okoliczności, 
iedy pamiętny sejm frankfurtski r. 1848 system 
isacyjny na wielką skalę do słowiańskich pro- 
i począł stósować, Czesi chroniąc się gwał- 
ego niebespieczeństwa, stanęli po skronie rządu 
yackiego, który party potrzebą, zapowiadał ró- 
opiekę i równe uprawnienie dla wszystkich na­
gości. W tój to wierze i w myśli tój Havliczek 
,wał wiatach 1848 i 1849 czeski dziennik Na- 
lie Nowiny, który wielki śród Czechów wpływ 
lerał. Ale rząd austryacki korzystał z pomocy, 
nków nie dopełnił, a skoro tylko minęło nie- 
ieczeństwo, do dawnego względem Słowian wró- 
iystemu. Hayliczek roku 1850 z Pragi wygnany, 
a jego poddane pod sąd, a jakkolwiek w obec 
'a niewinny, poeta wywieziony do Tyrolu, w lor- 
Brixen w więzieniu życie zakończył. Swą tęsknotę 

trajem wylewał tu w pieśniach pełnych alluzyi 
ycznych, których zbiór pod nazwą Elegii ty- 
ikich jest znany. . . v
Irgan rządu znającego tak dobrze słabości 1 sia- 
y dawnego sprzymierzeńca być mieni na czasie 
óceuie uwagi na te żale polityczne czeskiego po-

Będą one, powiada, „przestrogą dla tych, coby 
wzór Hawliczka byli skłonni do wiary w obietnice 
Iryackiego rządu liberalne i konstytucyjne. Au- 
a dzisiaj znajduje się niemal w tćm samórn po- 
¡niu jak w r. 1848, tóż więc tegoż samego jak 
(czas, chwyciła się sposobu. Prawdopodobnie 
• 1862 zdziwi na nowo świat swą niewdzięczno- 
i, jeżeli okoliczności sprzyjać jój będą.“

W nrze 129 Staats- Anzeigera czytamy obwiesz- 
sie ministerstwa sprawiedliwości tój treści, ze do 
Wczasowy sędzia powiatowy Gerlach w Szubinie, 
kowany został rzecznikiem przy sądzie powiato- 
to w Szamotułach, i zarazem notaryuszem w on- 
dzie sądu apelacyjnego poznańskiego, z obowią-

zamieszkania w Szamotułach.

się wspólne zebrania a delegowani z każdój gubernii 
pracują nad ułożeniem projektu ustawy.

— Niepocieszny dla charakterystyki naszych stó- 
sunków społecznych objaw grasuje od niejakiego czasu 
w Warszawie. Mamy na myśli bezimienne listy, pełne 
paszkwilów, odgróźek, plotek itp., które tak się roz­
powszechniły, iż niemasz prawie rodziny, któraby 
próbki takich listów nie posiadała. Szczególniój dzien­
nikarze bywają niemi zasypywani. Brzydki ten oby­
czaj, cechujący społeczność gdzie prywata, demo- 
ralizacya z niewoli płynąca i brak jawności panują, 
grasuje mianowicie od czasu zaprowadzenia poczty 
miejskiej, która naturalnie ułatwia niechcący takie 
bezimienne przesyłki.

— Przed kilku dniami obywatele Łęczyccy jedno« 
zgodnie postanowili połączyć się z Kujawianami, w 
przeprowadzeniu projektu względem założenia Domu 
Rolników w Włocławku. Kaliszanie zapraszali do 
współudziału w takim samym celu Łęczycan, do u- 
rządzeaia Domu w Kaliszu, lecz budująca się obecnie 
kolój żelazna z Łowicza przez Krośniewice do Wło­
cławka, położonego nad Wisłą, przeważnie wpłynęła 
na wybór tego ostatniego miasta na punkt składowy 
handlu Łęczyckiego.

— W czasie zjazdu obywatelskiego, w początku 
maja w Angustowskióm odbytego, a na którym miej­
scowe obywatelstwo uchwaliło założenie Domu rólni- 
ków nadniemeńskich, powzięto także zamiar założe­
nia wielkiój przędzalni o machinie parowej w pow. 
Kalwaryjskim, mianowicie w punkcie połączenia się 
drogi bitój Wołkowsko-Władystawowskiej z budującą 
się koleją żelazną Królewiecko - Kowieńską i na ten 
cel nawet już akcye spółkowe przyrzeczone zostały. 
Będzie to zakład bardzo pożyteczny w ogólności, 
a w szczególności stać się może wielce pożądanym 
i pomocnym dla istniejącej od lat.20 fabryki, czyli 
głównie tkalni i blicharni wyrobów lnianych w Do- 
browoli.

— Kuryer Warszawski bardzo obszernie.i 
gorąco rozwodzi się nad świetnością i serdecznością 
uroczystój wycieczki do Ojcowa, urządzonój przez hr. 
Pizeżdzieckiego w Zielone Świątki. Wyjmujemy głó­
wne ustępy z tego ostatniego listu.

Dnia 26 b. m., zaproszone do Ojcowa przez miej­
scowego dziedzica p. Aleksandra Przeździeckiego to­
warzystwo, składające się między innemi, z literatów, 
artystów i redaktorów pism, wyruszyło o godzinie 
Gój rano z Warszawy koleją żelazną. Szybko prze­
biegło ona całą przestrzeń drogi mijając z znaczniej­
szych miast Piotrków, cudowną Częstochowę i pełny 
poetycznćj piękności Gołonóg’, gdzie położony na 
wzgórku kościółek, malowniczy przedstawia obraz, i 
oparło się o Dąbrowę. Od Dąbrowy porzucając kolój, 
udające się grono zajęło miejsce w przygotowanych 
w tym celu omnibusach i przez Sławków, o którym 
nawiasem wspomnieć tu należy, iż słynie z wybor­
nych win węgierskich, oraz przez Olkusz, upamięt­
niony w dziejach kraju Kopalniami srebra, udało się. 
do Ojcowa. Cała droga a szczególniój tóż od Olkusza, 
napełniona była po bokach, wydobywanym z ziemi 
galmanem, stanowiącym dziś niemałe bogactwo kraju. 
W miarę przybliżania się do Ojcowa5, już gdzie nie­
gdzie rysowały się nagie skały, które miejscami do­
chodziły znacznych rozmiarów, a z których tak słyną 
Pieskowa skała i Ojców. Omnibusy i bryczki toczyły 
się szybko, zwłaszcza tóż z góry wiodącój do Ojcowa 
położonego w dolinie, a który nie prędzój odsłania 
się zdumionemu oku, aż po wyjeździe z lasu. Opisać 
ten urok jaki widok tych miejsc, a zwłaszcza przy 
zmroku, najeżonych niebotycznemi lasami i skałami 
sprawia na wędrowcach, jest niepodobnśm. Tyle już 
piór odmalowało nam tę czarowną Ojcowską dolinę 
i jój piękności, nadające jój nazwę Szwajcaryi Pol- 
skiój, ale mimo to, nigdy nie będzie dosyć tych opi­
sów ile kroć dotkniemy jój ze względu na cuda na­
tury. Przy zapadającym zmroku, owe piętrzące się 
skały już porośnięte mchami, jaż pozostawione bez 
żadnój roślinności, rysowały się jak olbrzymie wid­
ma, stojące na straży tych wspomnień i legend,

Warszawa, 1 czerwca. Cesarz pozwolił w drodze 
szczególnćj łaski, Wojciechowi Grochowskiemu, z gu- 
bernii Lubelskiój pochodzącemu, który za przestępstwo 
polityczne w roku 1854 zesłany był do Syberyi, na­
stępnie zaś, dla złagodzenia losu, przeniesiony został 
na mieszkanie do miasta Kostromy, powrocie do Kró­
lestwa Polskiego, z przypuszczeniem go do piaw za­
pewnionych ułaskawionym przestępcom politycznym, 
na zasadzie ukazu z dnia 29 kwietnia 18o7 roku.

‘ — Kuryer Wileński donosi o naradach oby­
wateli czterech gubernii a mianowicie Wileńskiój, Ko- 
wieńskiój, Mińskiój i Grodzieńskićj, nad środkami 
dźwignienia rólnictwa w kraju. W tym celu odbywają

%25c2%25bfkie.Ua


2

które tradycja przekazała pokoleniom naszym. Zapa- , 
dająca noc przerwała dumania nad potęgą natury i 
dopiero dzień następny odsłonił ją w całój jój piękności.
O piątój rano w pierwszy dzień Zielonych Świątek, już 
ciekawi tych osobliwości rodzinnój swój ziemi.', byli na 
nogach. Odwieczny zamek cały w ruinach, oprócz trzy- 
mającój się dotąd na swych skalistych posadach wieży, 
był pierwszym celem exkursyi wędrowców. Zamek ten, 
który ma być wkrótce przyozdobiony kaplicą, a następ­
nie odbudowany, wzniesiony został na skale i oto­
czony do koła wąwozem utrudniającym do niego przy­
stęp. Dalój zwiedzano wąwóz który ciągnie się na kilka 
mil, najeżony będąc po obu stronach skałami, no- 
szącemi nazwy: Łokietka, Królewskiój, Twardowskie­
go itd. Dzisiejszy dziedzic p. Aleksander Przezdziecki, 
zachowując wszystkie wiekowe nazwy tych skał, in­
nym z nich nie mającym dotąd imienia, ponadawał 
takowe, poświęcając je już to talentom już ściślej­
szym związkom, i ztąd powstały imiona skał: Wito- 
luraudy, na cześć J. Kraszewskiego, Ambrożego na 
cześć Grabowskiego, Deotymy na uczczenie naszój 
znamienitój wieszczki, itp. Po kilko-godzinnćm zwie­
dzaniu tych miejsc przystąpiono do poświęcenia nowo 
wzniesionych budowlą; poczćm udano się ku Grodzi­
skowi leżącemu na połowie drogi od Ojcowa do Pies- 
kowój skały. Grodzisk ten słynie kościółkiem wznie­
sionym na szczycie skalistój góry, pod wezwaniem 
Św. Salomei, którój grota dotąd istnieje. Tam wy­
słuchano mszy świętej i puszczono się do Pieskowój 
skały, gdzie znowu podziwiano nowe osobliwości, a 
z tych owę skałę Sokolą, znaną pod nazwą Pałki 
Twardowskiego. W Pieskowej skale dnia tego urzą­
dzoną była w zamku Miroszewskich, którego część 
jedna pożarowi uległa, loterya fantowa, przez radę 
opiekuńczą kielecką. Po powrocie z Pieskowej skały 
obecne towarzystwo zasiadło do stołu, powiększone 
będąc gronem przybyłych z Krakowa znakomitych 
uczonych, jak prezesa Wężyka, Kremera, Ambrożego 
Grabowskiego i współredaktorów Czasu, reprezento­
wanych przez Lucyana Siemieńskiego i Chrzanow­
skiego. Wniesione toasty poświęcone były tak gościom 
jak szanownemu gospodarzowi, oraz jeden zaimpro­
wizowany na cześć uczonych Krakowskich. Nazajutrz, 
czyli w drugim dniu Zielonych Świątek, przynajpięk- 
niejszćj jak być może pogodzie, zwiedzano wąwóz 
wiodący do Krakowa, a w nim skały czyli pamiętne 
groty, jak Władysława Łokietka i Królewską. Groty 
te utworzone od natury, gdzie w jednój ukrywał się 
a w drugiój biesiadował król polski, stanowią jednę 
z ważniejszych miejscowych pamiątek zwiedzanych 
przez wszystkich. Najpiękniejszym wszakże, a raczój 
najbardzićj malowniczym widokiem, którym się zajęli 
obecni, był widok ze skały Chełmowej, z którój cały 
Kraków, mogiła Kościuszki i szczyty Karpat, malo­
wały się jak na dłoni. Po powrocie z wycieczki dany 
był w hotelu „pod Łokietkiem“, słusznie nazwanym 
od imienia króla, upamiętniającego jednę z jaskiń 
czyli grot Ojcowskich], wystawny obiad, w którym 
oprócz zaproszonych z Warszawy i Krakowa, oraz z 
pobliskich okolic osób, przyjął także udział i przy­
były dnia tego do Ojcowa hr. Opperman, gubernator 
cywilny gubernii radomskiej. Po obiedzie czekały 
gości inne niespodzianki, jak teatr i bal wydany w sali 
hotelu Łokietka, pod przewodnictwem prezesa rany 
opiekuńczój olkuskiój. Na balu tym na którym ze­
brało się ze wszech stron i okolic do stu osób, ba­
wiono się po krakowsku, z całą serdecznością i ocho­
tą, i dla tego zabawa ta przeciągnęła się do późna, 
a chociaż płeć piękna opuściła salon, jeszcze dużo 
pozostało osób, ażeby pożegnać się wzajem, gdy 
nadeszła chwila rozstania. Zwracając się do teatru, 
grano w pierwsze święto „Szlachectwo duszy“ oraz 
utwór p. n. „Janek z pod Ojcowa“; nazajutrz zaś 
„Podróżomanią“. Wzorowego przedstawienia tych 
sztuk dopełniło przybyłe z Krakowa towarzystwo 
dramatyczne p. Pfeiffra. Publiczność przepełniająca 
teatr, gdyż do tysiąca osób zwiedziło w tych dniach 
Ojców, przyjmowała artystów z zapałem na jaki spra­
wiedliwie zasłużyli. Łącząc przeto tyle przyjemno­
ści, jak wycieczki po Ojcowie, Grodzisku i Piesko­
wój skale, dobrane towarzystwo, teatr, loteryą, bal 
i serdeczność gospodarza p. Przezdzieckiego, podej­
mującego z prawdziwą staropolską gościnnością obec­
nych, wszystko to musiało uprzyjemnić pobyt w tój 
czarownój dolinie gościom i na długo przechować 
wspomnienie o niój. Jeżeli które z miejsc w kraju, 
to Ojców powinien wejść w modę. Mimo bowiem 
świeżego powietrza, z k.tórego można korzystać, i 
oprócz miejsca w hotelu na 50 osób, i domków Prąd­
nickich włościan, każdy z łatwością znajdzie i 
inne dogodności, jak zakład hydropatyczny p. Kowal­
skiego , w Sybilli, pod .samemi skałami nad rzeką 
Prądnikiem przerzynającą Ojców i słynną z połowu 
pstrągów; jak mające się urządzić w hotelu wanny; 
a nadewszystko łatwe otrzymanie wszelkich wód mi­
neralnych, z sąsiednich zdrojowisk, tak w Królestwie 
jak z pod karpackich okolic, oraz słynnój żentycy

itd. O spacerach i piękności położenia miejsca, nie 
ma nawet co mówić, a ułatwienie komunikacyi sta­
rannością dzisiejszego dziedzica, ściągnąć zapewnie 
zdoła nie jednego z mieszkańców Królestwa, któryby 
napróżno i piękniejszych i tańszych szukał okolic po 
za granicą kraju. Staranność ta dziedzica przebijała 
na każdym kroku. Z osób przybyłych do Ojcowa z 
Warszawy pozostał p. Bayer dla zdejmowania prze­
ślicznych widoków, które zapewne wkrótce w jego 
zakładzie ujrzemy.

FRANCYA.
Paryż, 2 czerwca. W wczorajszym Monitorze 

czytamy następującą urzędową notę: „Rząd uważa 
za rzecz potrzebną zaprotestować przeciw wszelkiego 
rodzaju podejrzywaniom, oskarżeniom złośliwym albo 
nierozważnym tłómaczeniom, które od niejakiego 
czasu wywołała sprawa przyłączenia Sabaudyi i okrę­
gu nicejskiego do Francyi. W skutek wojny szczę- 
śiiwój i wypadków, które znacznie powiększyły jego 
posiadłości, król sardyński, na słuszne żądanie ce­
sarza i uwzględniając zresztą interes prowincyi od­
dzielonych od reszty państw jego najwyższemi w Eu­
ropie górami, zezwolił na podpisanie traktatu, które 
je przyłącza do Francyi na mocy uroczystego głoso­
wania ich ludności. Cóż bardziój otwartóm, bardzićj 
regularnóm i prawowitćm być może? Mimo to je­
dnak pod wpływem namiętności nieprzyjaznych lub 
nieroztropnych przyjaźni puszczają się jedni na po­
rozumiewania, inni na oceniania, które zmierzają do 
tego, aby rządowi francuskiemu przypisać zamiar 
wywołania, albo zezwolenia na zawikłauia w Euro­
pie, aby w nich szukać sposobności do nowych za­
borów. Wręcz przeciwna tymczasem myśl nim powo­
duje. Rząd, wypowiadamy to otwarcie, ubolewa nad 
temi knowaniami, których celem jest rozsiewanie co­
dzienne najfałszywszych wrażeń co do jego istotnych 
zamiarów. Cesarz wszelkiego dokłada usiłowania, 
aby przywrócić w Europie zachwiane zaufanie; jedy- 
nóm jego życzeniem jest żyć w pokoju z monarchami 
swymi sprzymierzeńcami i poświęcić wszelkie stara­
nia swoje czynnemu rozwijaniu wewnętrznych zaso­
bów Francyi.“ Artykuł ten który jak mówią przy­
słanym został wprost z Tuileryów do redakcyi wy­
wołanym został przez potrzebę uspokojenia opinii 
publicznej, która już od dawnego czasu do stanu 
normalne) spokojności wrócić nie może, zwłaszcza iż 
co chwila lęka się nowego w Europie zamięszania, 
nowój wojny w skutek ambitnych zamiarów przypisy­
wanych cesarzowi Napoleonowi. Do tego artykułu do- 
daje w dzisiejszym Constitutionnelu główny re­
daktor Grandguiilot długi komentarz, który zresztą 
zawiera tylko waryacye na tea sam temat. Tymczasem 
zamiar rządu w znacznśj części przeciwny wywarł 
skutek; pessymiści i strachliwi właśnie dla tego się 
lękają, że im mówią, żeby się nie bali, upatrują bo­
wiem w takich przestrogach albo dowód głęboko za­
chwianego zaufania publicznego, albo tćż zręczną za­
powiedź wypadków i zamiarów, przeciw którym rząd 
się ogradza. To też giełda wczorajsza okazała się 
w obec artykułu Monitora bardzo zimną i niedo­
wierzającą. Równie wielkie wrażenie, a może większe 
zrobiło pojawienie się w urzędów)m Monitorze 
depeszy 'petwierdzającój najzupełniej ostatnie pomy­
ślne wiadomości o powstaniu sycylijskićm. Do tego 
co już znane, dodaje owa depesza że 28 w południe 
Garibaldi uderzył na cytadellę Casteilamare. Z innych 
źródeł słychać "było w Paryżu, że udało się Ganbal- 
demu wznieść z zdobytych armat kilka bateryi przeciw 
twierdzom zajętym przez wojsko królewskie, Palermo 
zaś ma być w opłakanym stanie, na pół spalone, 
zwłaszcza że bombardowanie ze strony Neapoiitań- 
czyków nie ustawało. Całe miasto, z wyjątkiem części 
warownych około portu jest w ręku powstańców; 
spodziewano się, że główna twierdza Casteilamare 
w ciągu 24 godzin szturmem zdobytą zostanie, a 
wojsko królewskie niebawem w skutek tego z Paier- 
mu ustąpi. W Neapolu wielki popłoch podobno, mi­
nisterstwo odbywa ciągłe posiedzenia, port okrętami 
wojennemi mocarstw zagranicznych napełniony, a stó- 
sunki z dworem sardyńskiin tak naprężone, że lada 
chwilę zerwać się mogą, coby Garibaldemu silnego 
w królu Wiktorze Emanuelu dało sprzymierzeńca. 
Lada dzień cała francuska eskadra morza Śródziem­
nego pod dowództwem wice-admirała Le Barbier de 
Tman popłynie z Tulonu nad brzegi Sycylii. — Pod 
względem sprawy wschodniej ważną była odpowiedź, 
którą dał wczoraj w parlamencie Russell na interpe- 
lacyą Seymour-Fitzgeralda. Oświadczył on, że wnio­
sek księcia Gorczakowa zawierał trzy punkta; naj­
pierw twierdził, iż położenie Ghrześcian w Turcyi 
jest nieznośne, dalój żądał, aby przekonano się o 
tóm położeniu przez śledztwo podjęte przez zwierz­
chności tureckie wspólnie z konsulami wielkich mo­
carstw, wreszcie, skoroby, o czóm rząd rosyjski nie 
wątpi, śledztwo takowe okazało, że battibumayun nie 
jest wykonywanym, domagał się ów wniosek nowój

h
¡tanorganizacji prowincyi chrześciańskich państwa tun 

kiego. Anglia zgodziła się tylko na jeden punkt z 
syą, to jest na rozpoczęcie śledztwa, ale gdyby Frf°, 
cya nie chciała przystać na udział _ konsulów eu;Ó ' 
pejskich, natenczas Anglia nie będzie, się o to up-^ 
rała, jest bowiem przeciwną wszelkięmu nieugp; „ 
wiedliwionemu mięszaniu się mocarstw do spraw pjjna 
stwa tureckiego. Toż samo przekonanie objawiła i 
strya i Prusy, Francya zaś, jak mówił minister, uzm , 
razem z Rosyą, że położenie Chrześcian w Tur. ' 
wymaga prędkiój i koniecznój naprawy i że istu1^1 
jące nadużycia muszą być zmienione w interesie i 
mójże Porty otomańskiój. Okazuje się także ze slpzi 
lorda Russell, że to poseł angielski namówił sułtair? 
aby samemu wielkiemu wezyrowi polecił uskutei n°! 
uienie śledztwa tyczącego się Chrześcian tureckii;et 
W rzeczy samej dowiadujemy się ze Stambułu, h>°

a zinowo mianowany wielki wezyr, Kybrisli-pasza,
biście rozpocznie śledztwo, a pod jego kierunkiem 
dozorem zajmować się nióm będą: Ethem pasza, 
nister handlu w Serbii i Bośnii, Ismael-pasza, czrrl 
nek rady stanu w Bułgarii, a trzeci jakiś dygnitai902 
w Rumelii i Albanii. Każdy z owych trzech ma tjP, ! 
inspektora jeneralnego i pełnomocnego komisarr’ 
Prócz tego, na wniosek posła swego w WioM,'® 
księcia Kaliimaki, postanowiła Porta zawezwać nM

neszsłów wiekich mocarstw w Stambule, aby wyznaczi 
umocowanych, którzyby mieli bierny udział w ślei 
twie, nie mięszając się wszakże czynnie do nie 
Słychać wreszcie, że tak Rosya jako i inne moi0' 
stwa postanowiły czekać na wypadek śledztwa i j!stę 
tego czasu zawiesić dalsze kroki w tój sprawie. R1 
Cesarz Napoleon wyjechał wraz z cesarzową wczoW 
około 10 z rana do Lyonu; w tym samym nitfM 
czasie wylądowała rosyjska cesarzowa matka wiüfsta 
sylii, gdzie ją bardzo uroczyście przyjmowano. Cesva 
miał przybyć między siódmą a ósmą do Lyonu, # r< 
dziuę później po cesarzowój matce, która już dzisp 
rano wyjechała do Genewy, aby ztamtąd udaćF11 
do Wildbadu. Cesarz około drugiój po południu wrie i 
do Paryża. W Lyonie daje cesarz wielki obiad iace 
cesarzowój rosyjskiej i jój dworu; wszystkie laieaP0* 
potrawy do tego obiadu posłano z Paryża, SłycWon.G 
tutaj, że to spotkanie odbędzie się na wyraźnej"' 
danie cesarza Aleksandra, który matkę swoję o 
usilnie prosił. — Obiegają tu nieprawdopodobne 
głoski o kłótni, która powstała w Chinach mi 
dowódzcą wyprawy angielskiéj a jenerałem Montjjog 
ban, dowodzącym Francuzami. Anglicy chcieli eto 
nować wyspę Chusan, czemu się podobno jenelp 
Montauban tak dalece oparł iż nawet groził użycii^ 
przemocy, gdyby Anglicy zamiar ten wykonać chcife; 
Stan zdrowia księcia Hieronima polepszył się coke p 
wiek. i j

— Constitutionnel podał czytelnikom swó[io 
cały list hr. T. Działyńskiego, czyli raczój mo^ 
którój ten poseł dła słabości zdrowia nie mógł—. 
izbie sejmowój pruskiej powiedzieć w chwili obi 
nad przyzwoleniem 9 milionów na cele wojence, 
którą swego czasu niektóre dzienniki polskie bjea 
powtórzyły. Toż samo uczyniła genewska Esp 
rance. Ką

Przebywający w Paryżu hrabia Ksawery Brani<ie 
przesłał 100,000 fr. do tak zwanego funduszu Ga la 
baldego. p

ANGLIA. Jli
Ki

Londyn, 2 czerwca. Na wczorajszóm posiedzeig 
izby niższój lord John Russell odpowiedział — 
różne interpelacye, iż podług doniesień konsulów 
ostatnich lat, używanie tortury w Sycylii potwierd 
się najzupełniej; iż stosunki Anglii z Persyą sąna^ 
zwyczaj przyjazne, i że Turcya za zgodą wielki, 
mocarstw przez własnych urzędników śledzić bÇ^z;an 
mniemanych pokrzy wdzeń chrześciań, i w ten s j>os 
utrzyma samodzielność swoję. — Olbrzymi okręt Gre , j 
Eastern 9 czerwca rozpocznie pierwszą podróż swt 
do Nowego Yorku. ,

— Lady Noel Byron, wdowa po wielkim 
lordzie Byron, umarła dnia 16 maja w 65 r® 
wieku swego. Była ona matką jedynaczki córMJj 
taką rzewnością wspominanój w poezyach ojca a ktt j 
wyszedłszy za mąż za hr. Lovelace, w kwiecie y 
przed matką zeszła ze świata pozostawiwszy trt| 
dzieci z których najstarszy syn jest wicehr. Ockha! s 
Życie zmarłej lady Byron odznaczało się pobożj. 
ścią, starannością o wychowanie dzieci ubogiej 
uczynkami miłosierdzia. Jój serce było otwarte » 
nędzy i ucisku. Na kilka dni przed zgonem jój- 
mitet włoski otrzymał od niój 40 funt szt. na 
dusz Garibaldego“, z dołączeniem pisma, w któr 
była wyrażona jój życzliwość dla sprawy włosk« 
Za jój dar i te życzenia komitet przez dzienniki oë‘i 
sił podziękowanie. . .0

— Czytamy w London Gazette z dnia ‘y 
maja, że Konstanty Bobczyński mianowanym 
ligo maja kapitanem 28 kompanii strzelców och^tp
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I
 hrabstwa Lanarku, sformowanej w Glasgowie. 
jn Bobczyński mający dziś dom komisowy w 
iwie, jest najstarszym synem Jana Kaniego 
fńskiego, właściciela dóbr ziemskich Niewistki 
■mienny w obwodzie Sanockim. Służył on w le- 
iskiój na Węgrzech w r. 1849 i dostał się pó- 
Qa emigracyą do Anglii.

WŁOCHY,
depeszy urzędowego dziennika francuskiego 
tor a dowiadujemy się, iż wojsko królewskie 
średnio przed zawarciem zawieszenia broni (30 
zajmowało jeszcze pozycye w warowni Castel- 

e i w pałacu królewskim. Zawieszenie broni 
ionćm zostało tylko na kilka godzin; turyńska 
jtta ufficiale myli się więc, twierdząc, iż z 
;o początku kroki nieprzyjacielskie na 24 go- 
’zawieszone zostały. Czy kapitulacya umówiona 
idzy jenerałem Lanza a Garibaldim rzeczywiście 

la wykonaną, dotąd nie wiadomo; w Paryżu 
erwca) obiegały nawet pogłoski o powtórnćm

•.joczęciu bombardowania Palermu. Wiadomość ta, 
"ly się okazała prawdziwą, tłómaczyłaby się w ten 
nib, iż rząd neapolitaóski nie zechciał zatwier- 

11 j ¡kapitulacyi przez jenerała Lanza na własną od- 
[iiedzialność zawartćj. — Dzienniki austryackie 

aieszczają następujące szczegóły o ostatniśj walce 
plenno: Pierwszy atak powstańców pod osobistą 
jeudą Garibaldego, wykonany został na ulicy Pa­
lto jednśj z najpierwszych ulic Palermu, której 

‘¡stepu broniło tysiąc piechoty, artylerya i konnica, 
baldi kazał najprzód ogłosić, iż zapewnia żoł- 
:om życie jeżeli broń złożą. Odpowiedź była od­
mą- po ciężkiój walce i znaczne poniósłszy straty, 
sstańcy zdobyli ulicę. Mieszkańcy z domów strze- 
na wojsko. Na innych punktach równocześnie 
(rozpoczęto. Podług wiadomości, przybyłych 2go 
¡wca do Marsylii. Garibaldi wykonał z początku 
iorny atak na miasto i następnie cofnął się spię­
te - w skutek tego manewru wojsko neapolitańskie 
ncentrowało się zostawując ulice wolnemi, przez 
Jporozumienie się i powstanie mieszkańców ula- 
Łśm zostało, poczem Garibaldi na nowo równo- 
)nie z mieszkańcami na królewskich uderzył. Po

zaciętćj walce wojsko cofnęło się, i bombardowanie 
rozpoczętćm zostało. Komendant eskadry angielskiéj, 
krzyżującój na wodach sycylijskich, wezwał oficerów 
zagranicznych okrętów, nawet austryackich, aby wspól­
nie udać się do komendanta eskadry neapolitańskiój 
z wnioskiem o wstrzymanie bombardowania ; wspólna 
ta interwencya przyszła do skutku. — Depesze nea­
politańskie twierdzą, iż pierwsza kolumna powstań­
ców, którćj mieszkańcy stolicy 27 maja otworzyli 
bramy, znajdowała się pod komendą barona Rocco. 
Następnego dnia sam Garibaldi podczas bombardo­
wania wkroczył do miasta i opanował pałac królew­
ski, który lud natychmiast zburzył. Koszary zostały 
spalone. Garibaldi uderzywszy niespodzianie na je­
nerała Salzano, zabrał go do niewoli; a ponieważ 
groził, iż, gdyby bombardowanie nie ustało, znako­
mitszych jeńców każę rozstrzelać, jenerał Lanza pro­
sił o zawarcie kapitulacyi, na co się Garidaldi zgo­
dził, —- Ostatnie te wiadomości zdają się niedokładne, 
ponieważ z Monitora wiemy, iż przed zawarciem 
rozejmu królewscy jeszcze zajmowali zamek królew­
ski, który zatém nie mógł być jeszcze zburzonym; 
powtóre Constitutionnel wyraźnie donosi, iż ro- 
zejm zawarty został z dwoma jenerałami, ko­
menderującymi w Palermo; wiadomość więc o wzię­
ciu jenerała Salzano do niewoli nie bardzo jest pe­
wną. — Do Turynu przybyła 3go czerwca depesza 
z Cagliari,.donosząca, iż parowiec Utile, wysłany 
do Sycylii z ochotnikami, bronią i amunicyą, szczę­
śliwie wylądował w Marsala.

Turyn, 4 czerwca. Podług telegramu nadesłanego
z Neapolu tu dotąd pod dniem wczorąjszym król nie 
potwierdził kapitulacyi, zawartój pomiędzy jenerała­
mi królewskiemi a Garibaldim w Palermo. Kroki nie­
przyjacielskie miały się rozpocząć na nowo w nie­
dzielę w południe. Taż depesza donosi, że jeden je­
nerał neapolitaóski przeszedł do powstańców, że Pa­
lermo jest zabarykadowane i że pewna część wojsk 
królewskich przez powstańców zupełnie otoczona.

Wiadomości miejscowe i poioczae.
Poznań, 6 czerwca. Przedwczoraj odbyło się w tutejszym

kościele katedralnym uroczyste złożenie zwłok śp. ks. W. Ki­
lińskiego do grobli, oraz żałobne nabożeństwo za duszę zmar­
łego prałata, wobec całego tutejszego i licznie na ten smutny

Rodzice, opiekuni, majstrowie i wła-- 
ściciele koni obowiązani są zwracać 
uwagę swych dzieci i służących na po­
wyższe przepisy.

Poznań, dnia 1 czerwca 1860. 
Królewski Prezydent Policyi. 

(podp.) Barensprung. [1021]

Walne Zebranie Towarzystwa pomocy 
naukowćj powiatu szamotulskiego od­
będzie się dnia 18 czerwca r. b. o go­
dzinie 10 rano w hotelu „Giełda“ w Sza­
motułach, na które szanownych człon­
ków i wszystkich, którzy udział swój 
w rozszerzaniu oświaty krajowćj oka.zać 
pragną, uprzejmie się zaprasza. [1020]

Erssegląd BoznaAslsl rok
1845—50, 53, 54, 56 sprzedaję zamiast 
dawniejszój ceny 6 tal. , po 3 tal. Kom­
pletny egzemplarz z lat od 1845—59

liczności, karze pieniężnój od tal. 1 do Polecam za 5^taK ksieearz
5, lub stósownemu więzieniu. U026] J. Eissner, księgarz.

. Dziś o godzinie 8'/a zasnął w 
^Bogu nasz małżonek i ojciec, oby­
watel Jortzłg w 61 roku życia swe- 

o czćm krewnym i przyjacio­
łom donoSikTy. Eksportacya odbę­
dzie się w sobotę o godzinie btój
4 południa. , opn

i Poznań, dnia 6 czerwca 1860.
Pozostała wdowa i syn.

miejsca pomiędzy cegielnią Ephraima a 
pierwszą ratajską położonego, Ozna­
czone oiie jest kołami w rzece i tabli­
cami nad brzegiem z napisem: Publiczne 
miejsce do kąpania przeznaczone.

Kąpanie i pławienie na innych miej­
scach w mieście lub poza takowóm, mia­
nowicie zaś w bliskości przewozu do 
Miasteczka, uad niebespiecznym dla głę­
bin brzegiem Warty z tćj strony za­
kładu kąpielnego Andersa, tudzież po­
między ostatnim a zakładem kąpielnjm 
Klopscha, przekraczanie znaków gra­
nicznych tychże zakładów, wchodzenie 
na sąsiednie grunta i założone dla umo­
cowania brzegu faszyny i plantacye, 
splugawienie miejsc do kąpania prze­
znaczonych, chodzenie nago nad brze­
giem kapiących się, jako tóż zresztą 
wszelkie dobrym obyczajom przeciwne 
zachowywanie się ulega, według oko-

I
 Obwieszczenie 
ezij.ee się kąpasaia w War­

cie i Cybinie.

łapanie w Warcie i Cybinie dozwo- 
e jest tylko w zakładach kąpielnych 
a miejscu do bezpłatnego kąpania 
| przeznaczonóm.
Miejsce do bezpłatnego kąpania się 
teznaczone znajduje się na lewój ®tro-

«e od drogi do Dębmy^jiapi^^eci^— __— --------------- _____ królewskićj rejencyi w Wrocławiu z dnia 23 czerwca 1857;
warzystwo zabespieczają.ce od gradobicia i ognia wbcnweflt ' i reskryptem właściwego król ministeryum z dnia 4 sierpnia 1857 zostało udzie- 
1 Czeków !'

ÎÎ zechcą zawiadomimy niniejszóm, żeśmy aptekarzowi p f'aonert w Lwówku powierzyli ajenturę naszego towarzystwa. Uprą 
di anSHTtńm wszvstkich tych, którzy u nas się zabespieczyc chcą, w wszelkich 
19 isz^zakład tyczących się Oprawach udawać się zechcieli do pana Tap perta, 
” £ X to’odSa ¿,1k» wioski o zabespieczeme celem dalszego prze- 

loia, ale nadto udziela potrzebnych do tego formularz,.
Scbwcdt, dnia 2o kwietnia 1860. DYREKTORYUM.

I-Iandel mój wapaa, cementu, granitu i innych ma- g 
teryałów budowlowych, niemniój moja fabryka tektur san«- Ę 

fi fSiwaiiwh i fabryka wyrobów z lanego ka- g 
mteuia“Se‘iona teraz* (na północny koniec Garbar) przy g 
grobli gai barsWO 1 ulicy Piaskowej nr. 1». jg

[■|029] j i , o, T-S

Oczekiwaną trzecią nadsylkę
prawdziwych kapeluszy Fanaio

ANTONI SCHMIDT.

obchód przybyłego zamiejscowego duchowieństwa. Zgasły ka­
płan powszechuie był lubiony i szanowany dla swoich cnót 
chrześciańskich. Kumulował on w swojej osobie następujące god­
ności i urzędy duchowne: był kanonikiem katedralnym, kate­
dralnym proboszczem a stąd prałatem, oficyałem konsystorza 
arcybiskupiego i zarazem prezesem sądu konsystorskiego pier­
wszej iustancyi, wreszcie prezesem sądu prosynodalnego, 
Czyli trzeciej instancji. Naznaczenie następcy na kanonią, na 
urząd oficjała i na prezesostwo sądu prosynodalnego należy do 
JW.Jks. arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego, prawo zaś 
prezenty na wakujące probostwo katedralne i prelaturę, służy 
rządowi. Np. ksiądz prałat Kiliński był bratankiem sławnej 
pamięci obywatela i patryoty, szewca i pułkownika Jana Ki­
lińskiego. Pozostawia on najdobrańszy może i najkosztowniej­
szy w całóm W. Ks. Poznańskiem zbiór obrazów olejnych, 
mianowicie z dawniejszych szkół włoskich.

— Kandydat do urzędu nauczycielskiego, Marcin Wróble­
wski, otrzymał posadę tymczasowego nauczyciela w Margoniń- 
skiój wsi, pow. chodzieskim.j

Leszno, 4 czerwca. Piszą z tąd do niemieckiej Gazety 
Poznańskiej: Wczoraj cały dzień było parne powietrze, 
nad wieczorem zebrała się burza, jakiej od wielu lat nikt nie 
pamięta. Około 61/, godz. uderzył kilka razy piorun, a deszcz 
lunął jakby z cebra podobny spadnięciu zerwanej chmury. 
Na raz odezwał się okrzyk „gorel” Piorun wpadł kominem 
do pewnej kamienicy na Rynku i zapalił pod strychem znaj­
dujący się len. W kilku chwilach stała już cała wyższa częsc 
budynku w płomieniach. Spieszna jednakże pomoc, gwałtowny 
deszcz, a przedewszystkićm łatwe dostarczanie wody, gdyż 
cały Rynek wyglądał jak jezioro, a pracujące sikawki prawie 
same przez się napełniały się, zdołały pożar ograniczyć na 
tym jednym budynku. Uratowane sprzęty pływały po Rynku. 
Kilka familii postradało przez ten ogień całkowite prawie 
swe mienie.

Wiadomości literackie.
Temi dniami wyszedł w Krakowie kwietniowy poszyt Do­

datku do Czasu i zawiera: 1) List Jana Sobieskiego o dro­
dze rzymskiej ex voto, udzielił Karol Szajnocha. 2) Zabiegi 
cesarza Maksymiliana II o koronę polską w latach 1572 do 
1576, przez Tadeusza Wojciechowskiego. 3) Zaślubiny świętej 
Katarzyny, pr. Felicyana Faleńskiego. 4) W. Szekspira Zycie 
i śmierć Ryszarda III (dramat historyczny), przekład rymowy 
Józefa Szujskiego. 5) Rodzina Alwaredów (ciąg dalszy), przez 
Fernán Caballero. 6) Przegląd piśmiennictwa, przez Lucyana 
Siemieńskiego. 7) Cezary Balbo o Włoszech, przez Maurycego 
Manna. 8) Kronika: list z Paryża. 9) Gazetka literacka.

— W Berlinie wyszła z okazyi promocyi doktorskiej roz­
prawka filologiczno historyczna dra Brandowskiego o Orze­
chowskim w języku łacińskim. Prace tego rodzaju są pożą­
dane; i dla tego miło widzieć, że się szereg ich coraz bar­
dziej pomnaża. 

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Wanczycłellia» Polka, bie­
gła w miisfcyce, szuka miejsca. 
Bliższych wiadomości nabyć można u 
pani Seifried w S»o®sianiii, ulica 
W@zystb.icb Świętych nu­
mer 4?. i1033!

Z ponad Renu otrzymałam znaczny 
dobór obrazów olejnych na 
płótnie i na blasze, wystawiających wi­
zerunki świętych i najpiękniejsze oko­
lice; obrazy takowe polecam po na­
der niskich cenach.

Grunastlowa
ulica Jezuicka nr. 8.[1027]___________________________

Aż do dnia 16 czerwca sprzedaje 
dom. fierzcimo pod Środą, wy­
borne trawy łączne morgami. [lOll]

Chłopiec mający chęć nauczyć się 
zegarmistrzostwa znajdzie miejsce u F. 
Skrzetuskiego zegarmistrza. [1035]

Ionćm pozwolenie na sprzedaż i publiczne obwieszczania jako skutecznego środka 
domowego, którego głównemi częściami składowemi jest dekokt cebulowy

białego syropu piersiowego
G. A. W. Mayera w Wrocławiu,

którego zawsze niesfałszowanego dostać można w butelkach oryginalnych po ta- 
larZe Syrop^ dzieci z powodu przyjemnego smaku.

a Spiro
w Poznani?, przy Rynku b7 wt demu G. Bielefelda.

C. E. Kitsche w Śmiglu.
Jeanette Töplitz w Gnieźnie.
C. E. Beleites w Bydgoszczy.
W. Griebsćh w Lwówku.

X’-, T ------ ------------ —--- ------------- --- -
Od dawnego czash cierpiałem (mam 74 lat), po wyprowadzeniu mnie z pe- 

wnćj choroby, na uporny, męczący kaszel, połączony z flegmą którą. bardzo 
trudno było wyrzucać. Wszelkie środki domowe przeżeranie użyte me uwolniły 
mnie od tćj choroby. Nareszcie polecony mi został G. A. W. Mayera syrop 
Diersiowy który przez kupca E. Dammast w Kołobrzegu sprowadziłem , i po 
wyżyciu */* butelki tego syropu uczułem natychmiast znaczne polepszenie, a po 
wyżyciu jeszcze całćj butelki, kaszel mój, Bogu dzięki, zupełnie ustał.

Kołobrzeg, dnia 11 marca 1859.
[1031]

Franciszek Blödorn,

ezij.ee
mailto:W%40zystb.icb
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_ O otwarciu na nowo mój po­
dług iajnowszych ulepszeń jak najwy­
tworniej i najkorzystniój urządzonój
pracowni fotograficznej o-
śmielam się niniejszóm donieść.

Moiemi świeżo nabytemi jak najdo- 
kładniejszemi aparatami jestem w sta­
nie zadosyćuczynić wszelkim wymaga­
niom i wygotowuję fotografie 
począwszy od najmniejszych aż do ®<> 
cali wielkości mających, czar­
no, akwarellą i olejno jak naj­
staranniej i po nader umiarkowa­
nych cenach. Polecam się zatem 
łaskawym względom Szanownej Publicz-

Engelmann, fotograf 
[1032] przy ul. Wilhelmowskiej nr. 8.

Lokale wraz ze sklepami i lodownią 
w domu moim w Lesznie (w Poznań- 
skióm) przy Rynku położonym, w któ­
rym od więcój jak 40 lat handel win 
prowadzony był, opróżnione zostaną od 
1 października b. r. Zważający na to, 
zechcą w celu dowiedzenia się o warun­
kach zgłosić się franko do mnie lub do 
dotychczasowego dzierżawcy tych lokali 
«0. .06. Iffedingcra w mięjscu i 
nadmieniam przytem niniejszóm, że 
kompletnie zaopatrzony skład win, w 
księstwie naszóm i mieście tutejszórn 
pokupnych, ryczałtem lub częściowo, 
również całkowite umeblowanie może 
być przejęte za mierną zaliczkę.

Leszno, w maju 1860.
[94#] J. T. USoromski.

prob. Kukliński z Głuchowa, żńrządzca Je­
zierski z Murzynowa Kościelnego, kupiec 
Lewin z Wągrowca.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Scheef z Po­
łajewa, rektor Lluemel ze Słupi, ks. prob. 
Jankowski z Łekna, ekon. Bauers z Młyn­
kowa, panie Groeger i Stock z Krotoszyna, 
kupiec Koeppen z Berlina.

Pod Trzema Liliami: Właściciel dóbr Hauffe 
z Tłukaw, pani Kujawińska z Połajewa, 
kupcy Knoll z Grodziska, bracia Haacke 
z Waldowa.

Wmieszkaniu prywatnem: Kapitalista Schme- 
ling z Heidekathen, ulica Młyńska nr. 21.

Uariłn, 5 czerwca. 
Pszenica: w miejscu 25 szefli 68— 

wedle jakości. Zyto: obrot nie wielki J 
sobienie dobre , ceny wyższe , w miejscu i 
funtów 49—50%, na cz. i cz.-Iip. 4S%-4) 
%, lip.-sier. 48%—49—%, wrz.-paź. 4>s3/1 
—% tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 
—43 tal. Owies: w miejscu 1200 funt. 26—j 
na cz.-lip. 26%—27, lip.-sier. 27, wrz.»l 
26% tal. pł. .Olój rzepiowy: w miejscu' 
funtów bez beczki 11% żąd., na cz, ; »-i cz..
Ll5/i2—%, wrz.-paź. 11 "/,2—12, paź.-list, ¿

Rejestra gospodarcze 
wszelkiego rodzaju i po cenach nader 
umiarkowanych poleca
Litografia i skład materyałów piś­

miennych
A. Rynkowskiego t966J

w Poznaniu , ulica Wrocławska 
nr. SO, niedaleko szkoły realnój.

Suchy klej stolarski
( sprzedaje po 5 sgr. funt, przy; 
zakupnie 10 funtów po 43A sgr. 
skład farb ę

Adolfa Asch |
[ 1025] ulica Zamkowa nr. 5. >

Urzędnik gospodarczy,
kawaler, wolny od wojskowości, zaopa­
trzony w dobre świadectwa i rekomen- 
dacye, obecnie w obowiązku, poszukuje 
od ś. Jana r. b. pomieszczenia. Bliższą 
wiadomość udzieli ekspedycya Dzien­
nika Poznańskiego. [1006]

. Sfi© centnarów rżaućj pośled- 
Eiéj mąki są do sorzedania u

Ä. Silbersteina 
[997] w Poznaniu, ulica Gołębia nr. 5.

[1034]

Antoniego Pfiitznera
przy ulicy Wrocławskiej nr. 14 i Ry­

nek nr. 6,
polecają Szanownej Publiczności na nad­
chodzący jarmark wełniany 
swój znaczny skład cukrów za­
granicznych i swego wyrobu, co­
dziennie świeże karmelki fran­
cuskie^ llkwory i prawdzi­
wy gdańską wódkę, zawsze 
świeże ciasta w licznym doborze, 
lody oraz wszelkie napoje 
chłodne i ciekłe po nader u- 
miarkowanych cenach.

Bardzo stary
NORDHAEUŚER
wódkę żytnią, prosto z miejsca 
sprowadzoną, poleca w butelkach ory­
ginalnych jak najtaniej

C. F. Jaenickc.
[1028] Poznań, ulica Szeroka nr. 17.

Przybyli do Poznauia.
Dnia 5 czerwca.

Bazar: Właściciele dóbr hrabia Mielżyński 
z Pawłowic, hrabia Grudziński zDrzążgowa, 
hrabia Miączyński z Pawłowa, Mierzyński 
z Bytynia, Taczanowski z Kuczkowa, Oto- 
cki z Pjetrzykowa, pani hrabina Ponińska 
z Wrześni, pani Szółdrska z Osieka, obyw. 
Morawski z Paryża.

Myhnsa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Raszewski ze Szczepowic, hrabia Iiwilecki 
z Wróblewa, kup. Witthaus z Kettwig, Mi- 
chaelis i Schwarz z Bprlina.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Gorzeński ze Sinieiowa, pani Sawicka z Oto- 
rowa, insp. Bartfeld z Kościana, kup, Mack 
z Chojnic

Bnscha Hotel Rzymski: Właściciel dóbr Ken- 
nemann z Klęki, panie Schlundt z Witu- 
chowa, Materno z Chwałkowa, Zychlińska 
z Węgierek, fabrykant Mueiler z Sommer- 
feldu, budowniczy Hartmann z Gdańska, 
wł. fabryki Hellwig z Drezna, kupcy Hae- 
nisch ze Zgorzelic, Jaffe sen. i Nagel' z Ber­
lina, Glanz z Elberfeldu, Rosenfeld z Wro­
cławia.

Hotel du Hord: Właściciele dóbr Morawski 
z Kotowiecka, Żółtowski z Ujazdu kużuż- 
nik Nasemann ze Szczecina, lekarz dr. Oet- 
tinger z Lwówka.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
Rodkowski z Bzowa, Łakomicki z Mach- 
cina, kupcy Berens z Londynu, Jacobi z 
Wrocław a.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Kamiń­
ski ze Zajączkowa, i kupiec Zajączkowski 
z Kłecka.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Nehring z 
Twierdzyna, Kuttner z Lubiatówka, ksiądz

Dnia 6 czerwca.
Bazar: Właściciele dóbr Rożnowski ze Sarbi­

nowa, Kierski z Podstolic, Trawiński z To- 
niszewa, pani Sulimirska z Kr. Polskiego, 
subregens Sumiński z Gniezna.

Fyliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Kockum z Malmoe, panie hrabina Myciel- 
ska z Chociszewic, Oven z Ludom, referen- 
daryusz Meck z Moguncyi, pani Wolff z Pe­
tersburga, porucznik Boryns z Poczdamu, 
aptekarz Just z Czarnkowa, kupcy Tayner 
z^Wrocławia, Seebach i Syhre z Lipska, 
Vassoll z Akwizgranu, Selle z Wronek, Ro­
senberg i Kierstein z Berlina.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Schoenberg z Dł. Gośliny, kr. naddzierż. 
Hakel zPacierowa, kapitalista Haenel z Gro­
dziska, kupcy Herrmann z Wrocławia, Jaffe 
z Berlina.

Buscha Hotel Rzymski: Właściciele dóbr Walz 
z Góry, Lange z W. Rybna, fabr. Keppler 
ze Szczecina, urzędnik Wiesse z Bydgosz­
czy, kupcy Streichmann z Wrocławia, Vite 
z Berlina.

Hotel du Nord: Właściciele dóbr Dohrzycki 
zBąblina, Koczorowski z Jasiuia, Radoń- 
ska z Rzegocina, Wilkszycka z Miłosławia, 
prób. Szeydurski z Ottorowa, kupiec Herr- 
mann ze Szczecina.

Oehmiga Hotel Francuski: Kapitalista Albrecht 
z Głogowa, kupcy Asch z Rawicza, Schin- 
dow ze Szczecina.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Skórzewski 
z Nekli, Cegielski z Wódek, Ramkę z Go- 
rzewa, ksiądz wikaryusz Mikołajewski z Tu- 
chorza.

Hotel Berliński : Właściciele dóbr Wilkoński 
z Chwalibogowa, baron Zedtwitz z Uściko- 
wa, Duetschke i panna Duetschke z Rąb- 
czyna, obywatel Mroczkowski z Niecha­
nowa.

Budwiga Hotel: Kupcy Rosenthal ze Szamo­
tuł, Sachs z Liczbarku, Lewin seu. i juu. 
i Kallmann z Gembitz, kotlarz Einecke z 
Czempinia, handlarz Hamann z łęgu Gott- 
schimmer.

Hotel Eichborna: Kupcy Sachs z Leszna, Kay- 
ser z Krotoszyna.

Pod Barankiem: Gorzelany Lehmann z Wie­
lenia, handl. koni Pincus i Redlich z Wro­
cławia.

Wmieszkaniu prywatném: Pani Rosenstein z 
Wrocławia, ulica Wilhelmowska 22; kand. 
teol. Rautenberg ze Skoków, ul. Ogrodowa 
nr. i 6.

pł. 12% żąd., list.-gr. 12%—% tal. 
Okowita: w miejscu bez beczki 18%, ¡ 
czką na cz. i cz.-lip. 17"/,,—18%,, 
18%—%—%,, sier.-wrz. 18%— %„ wrz. 
18%—% pł. 18% tal. ■ ’

Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Na giełdzie:

żąd.
sław, 5 czerwca.
piękna śred.

Sgr. sgr.
82—86 79
82—84 79
58-60 56
48—52 44
31—32 29
55—58 52

(DIU

-K
PO
mini
we
iskit
a h

:lski<

pośled. 
sgr.

68-?i 
68—70 
51—54 
33-40 
26-28 
46-50

Zyto: trzymało się dobrze 
nie, wyp. 1250 szefli, na cz. i cz.-lip. 4jyJ 
%—%—42, lip.-sier. 4l%—42, sier.-wrz' 
wrz-paź. 42 tal. pł. Olój rzepiowy: ce'. 
niezpńenione, wyp. 200 cent., w miejscu, 
cz. i cz.-lip. 10% żąd., wrz.-paź. 11% tai, 
Okowita: ceny niezmienione, wyp. 12,(i dc 
kwart, w miejscu 17, na cz. i cz.-lip. 16»/,n,-lf 
" lip.-sier. 17%, pł. 17% żąd., sier.-/.

JKom
nia

re:17>%, tal. pł.
Wsczecin, 5 czerwca 

Na targu: Pszenica: węcpel 72—77. Zttoek
48—50%. Jęczmień: 38—40. Owies: 30-:" 
Groch: 50%—53 tal. Na giełdzie: Pszenic 
w miejscu żółta 76-79% tal. wedle jakoś 
biała piękna 82 tal. Zyto: wyżej płatne, 
miejscu i na cz. 46, cz.-lip. 46—%, lip.i7i 
46, wrz.-paź. 45%—46 tal. pł. Jęczmie b 
bez obrotu. Owies: w miejscu 29 tal. pł. 01 
rzepiowy: w miejscu 11%, na cz.-lip. Hiied 
żąd. 11%, pł., wrz.-paź. 11»/,, żąd. 11%tdei 
pł. Olej lniany: w miejscu z beczką jo' .. 
tal. żąd. Okowita: w miejscu i na cz-1 
17%—%, lip.-sier. 18% pł. 18% żąd., siei#ca 
wrz. 18%2—%, wrz.-paź,
tal. pł.

CENY TAEG0WE
w mieście Poznaniu.

fes giełdy w Besfeóe

dsfla 5 czerwca.

praskie.

Pożycz, dobrow., 
dito rsąd,.
flito
£«b
dito

1859
1366
1853

dito »rem. 1855
Obligś długu skarb.. 
dito Marchii. . . . . 

Listy zast. March.. . 
dito Prta Wsch. . , 
dito dito 
dito Pomor.. . , . . 
dito dito .... 
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowe)
dito dito (nowe)
dito Szląfikie . . . . 
dito gwar. B.. . . , 
dito Phsz Zach. . . 
dito dito 

Listy rent. March. . 
dito Porno?.. ., . . 
dito W. Kg. Poza.

dito Nadreńilrie . .
dito Saskie............
dito Szląwkis .... 
Psplsry MiMBisss»,

Awiir. metali..............
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 256 fl. . 

Bosy. "5 Doży. Siśegl. 
dito 6 poży. StiegL

ÄS-
daKo.

sk
,kói|rót

redy

na

18V«, paź.-list. 17j S]
iada 

Z

Wiuadomości handlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 

Dnia 6 czerwca.
Zyto: z początku słabo się trzymało w ce- 

w końcu po wyższych cenach, wyp. 250nie
węcpli, na cz.-lip. 43%—’/,,—%—%,—%, ]jp.
43,,/,2—44, sier. i wrz-paź. 44 tal pł. Oko­
wita: bez znacznej zmiany w cenach , wyp. 
12,000 kwart, z beczką na cz. 17'/.,, lip. 17%, 
sier. 17%, sier.-wrz. 18 tal. pt.

Pszenicy ęięknój, azfl. 16 gm, 
, średniej „ . . .
„ ordynar. „ . . .

Zyta ciężkiego „ . . .
„ lżejszego „ . . .

Jęczmienia dużego „ . . .
„ małego „ . . .

Owsa ........
Grochu do gotow. „ . . .

„ na paszę „ . . . 
Rzepin zimowego „ . . . 
Rzepiku zimowego„ . . 
Rzepin latowego „ . . . 
Rzepiku latowego „ . . . 
Tatarki . . . „ . . . 
Kartofli .......
Masła, garn..............................
Koniczyny czerw. . . . . 
Koniczyny białój . . . .
Siana, cent...........................
Słomy, .......
Oleju cent............................
Spirytusu (beczka 103 kw.) 

80% Trał. . . .

4% —
4% —

5 _
?

3%
3%

113

3%
3% ■ ,
8%

4 —
7- —

4 __
7- —

% __

3% w««
4 90
4
4 93%
4 —
4 -n—
4 93
4 _
4 ~ !

5 52%
8
4 —
S 95%
6 —

993,4
89%

104%
89%
93%

84
82%
88%
81%
90%
«6%
85%

Rosy. »oiy. engiet 
Poiiiít. obÉgí skarb.. 
dito Cert. A. 300 zi. 
dito dito B. 209 sŁ 
dito Lis. s. a. w R S. 
dito Ob. cafe,600eî.

Frydryciwdory . 
Lajdory. ..... 
Złota funt ceL . 
Srebra dito. . 
Saskie bil. kas . 
Nieaa. bscin. . . 
dito płat, w Lipsk» 

Ausfr. banka. . ,

h ! àsriO.

108% 

29 21

pis-
sobo.

4«i5%
84%
S3
22%
W%
90

113%

453%

96%

Polskie biî. bank.. 
Disk. bank, od wssJi

Msy® festei śeiaassyih.
BeriíJL-Anhalt............
BerfüL-Hamb, .... 
BsrL-Poezd.-Magd. , 
BerL-Sacaaciá \ ■ . 
Wrocł.-Kreib. .... 

dito nąjnow. .
Bízsg-Náskie..............
Kośle-Bogumin . . . 

dito pierwoi. . 
dito dito . . 

93% Dolno-Sal.-Marck.. . 
Dchao-Sai. kol. pob.

dito gíerwoí. . 
Póin. Fryd.-Wab. . 
Gómo-Ss.!. A i C. , 

dito Lit. g. . 
Opol-Tarcowic. . . . 
Statogr.-Pp«E. .

90’/,
88
87

81

93%

91 % 
92%

93%

59%
74%

105%

69%
75’/.
88%

4%

Bari, Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. band. . . 
Gdański bank piw. 
Dysk. Udział koram. 
Gota, baafe psy w.. 
Hanow. dito . . . , 
Królów, dito . . . 
Lipsk. Stów. »ad. 
Magd, bank p?yw. 
Pomor. bank ryeer. 
Poza, bank prow. . 
Pęjtgk. ada. bank. 
Ssląek. Stów. baak.

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
6
4
4
5
4

5%
’f-

3%

128

109

111%
165

jr«#8tí»Uw». 
Beri, fabr, kol. żel. . 
Minerwy Ssdąskiój .
Concordia..................
Magd, assæk. egs. .

93%
82

54
32%

903/4

473%
118

31%
80

^Migłsays » praw»« 
piarwmśitos. 

Beri,-.Anhalt . . . . 
dito ........ .

BerL-HAmb,..............
dito Ii Era. , . ,

Berl.-Pocz.-Mag. À. 
dito Lit. C .. . . 
dito Lit- D . , . . 

Betl.-Szczecin. . 
dita H Em. . . . . 

Koślo-Rogumin. . . , 
dito Hi Eau . . . . 

Dalna-Sai.-March. . 
dito konwen. . . , » 
dito dito IH ser. . 
dúo dito iV ser. .

iäWffl i sstoferalaísá "

1%
daso.

pîft-
COHO.

i 117
4 77
4 — 81%
4 78%
4 70 _
4 89
4 — 82
4 65
4 74% —
4 70
4 — 74

4% 129
4 73

5 58
5 26
4 —-
4 —

4 96%
— 99%
— 102

4’/, — —
4 — —

4% 98%
4% 97%
4;> — 18%
4 — 833/,
4 —

—i 91 — /
4 91 —.
4 — 86'/, i
s — 102%

Półn.-Fryd.-Wr
% ÖÄSO.

po­
cono.

Góra.-Sal. Lit À 
dito Lit. B . . 
dito Lit, D . 
dito Lit. E . 
dito Lit. F .

Starog.-Poznań. 
dito II Em. .

Kara giełdy w"^ïôcîswa
dnïâ 5 czerwca.

Psalsry i bícsíUm 
Dukaty .......
Prydrychsdo?y . .
Lnídory ......

3%
4

3%>7a
f-

»4%

1083/4
89%

Nowa Waluta "Anstr, 
Wrocław, obi. miejskie

dito
dito
dito

dito
dito
dito
dito
dito
dito

dito
dito

100
92
78%
84’/4
72%
89%

Âàsys SilfBïics k«l«l 
Ésiasojik

Freiburg 
dito now. Emis.

6 CZ
dnia

er w ca IW
od I do

tal |sg. Ib, tal •g-
2 25 ~3
2 20 - 2

— — — —
1 26 3 1 ?sí
1 22 6 1 251*

— — - -
— — - ■

29 — 1
- - — —

— -
..... - — — -

— —
•- — —
.... — — —
— — —
__ 15 — — 19

1 20 — 2 -
— —

— — — - -
— - — -

__ —
— —

16 27 6 17 7

¡no

zro

d»n ».
82%

ni

nowe . . .
nowa . . ,

LSsíy Rent 
3 Listy Zart, 
nowe Lit A. 
nowe .... 
Lit B. . . .. 
LitC. . . . 
Listy Rent 
ObLig. prow.

now. Emis. 
Oblig. skarb.

dito tow.sasek,s®tt.i

w Pomma,

4
4

4
3%
4
4
4

•y.

?

4
4
4
5 
5 
4 
4

75»/,

100%

88%,

873/4

SO’/,

91%

96%
96%
»43/4

94
963%

99
87%

59%

74%

dito ebl.zgraw.pisnsu 
dito ........

Głóg. Sagan. ....
Brzeg. Niskie ....
Dola. Sal. March.. .

dito a pr. pierw. 
Góroo-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit B. . . . 
dito cM. pr, pierw, 
dito , . . . . , . . 
dito ........

Opel. Taracw.....
Koźlo-Bogumin . . . 

dito obi. s praw pier. 
Kurs siow. fenp.

dni» 6 czerwca
Prask, obi. sstob. 

dito poźy. skarb, 
dito dito 
dito poây. r. 1855

Posa. List Zast. . 
dito nowe ... 
dito nowe . . , ,

Sah List. Zant, . . ,
Zach. Prask...............
Polskie 
Poza. List. Rent. . 
dito obLmiejßk.n.Em, 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. nrow. 
Sfar.Posn. ak.kol.żel. 
Górno -Szl. dito A. 

si obl.z praw.pierw.E 
Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.pruska

— 53,

89%,
313A 
34

’imania

3% 84 -

6 1046,
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